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N a  w y d a n ej w  lis to p a d z ie  2 0 0 0  rok u  p ły c ie  a u s tr a lijsk ie j  g ru p y  m u ­
zy czn ej S ily e r c h a ir 1 z n a la z ł  s ię  u tw ó r  z a ty tu ło w a n y  A n th e m  fo r  th e  Y e a r  
2 0 0 0 .  D a n ie l  J o h n s  -  w o k a lis ta  -  p o d cza s w y k o n y w a n ia  go w y k r zy k u je  
b ard zie j n iż  śp iew a: „We are  th e  y o u th  a n d  p o lit ic ia n s  are  so  s u r e ”. W  pop- 
k u ltu r o w ej k o n s ta ta c j i J o h n s a  od b iorca  o d k r y w a  za p o w ied ź  z a r y so w u ją c e ­
go s ię  sp o ru  p o m ię d z y  ty m i, k tó r zy  w ch o d zą c  w  d orosło ść , w ie r z ą  je sz c z e  
w  d em o k r a ty c zn ą  s iłę  je d n e g o  g ło su , a  ty m i, k tó r zy  zn a ją c  r e a lia , te c h n ik i  
i  k u lis y  sp r a w o w a n ia  w ła d zy , p e w n i są , ż e  w  s te c h n ic y z o w a n y m  sp o łe c z e ń ­
s tw ie  g w a r a n te m  s u k c e su  j e s t  p erfek cy jn e  p o s łu g iw a n ie  s ię  m e d ia m i k o ­
m u n ik o w a n ia  m a so w eg o . D la  ta k  p rzy ję teg o  p u n k tu  w id z e n ia  w a ż n ie jsz a  
od t e k s tu  p io se n k i j e s t  w iz u a liz o w a n a  w  v id e o c lip ie  h is to r ia . M otyw  e k r a ­
n u  w  e k r a n ie  s łu ż y  p o d k r e ś le n iu  tego , ż e  w ła d z a  s ię  w ir tu a liz u je , że  ilu z ja  
z a s tę p u je  p raw d ę , a  ci, k tó r zy  sto ją  n a  s tr a ż y  ta je m n ic y  ow ej ilu zji, d o sk o ­
n a le  w ie d z ą  o tym , ż e  g w a r a n tu je  im  o n a  p a n o w a n ie  n a d  sp o łe c z e ń s tw a m i.  
Z n a m ien n e  j e s t  z a te m  to , co w id z  w  „ m a n ifeśc ie  d la  rok u  2 0 0 0 ” d o s tr z e ­
ga . N a  te le w iz y jn y m  e k r a n ie  do n a ro d u  p r z e m a w ia  k o b ie ta  p o lity k . P o n ie ­
w a ż  j e s t  je d y n ą  w y s tę p u ją c ą  n a  w iz j i o sob ą , p e łn ić  m oże  fu n k cję  p rem iera , 
m o że p r e z y d e n ta . Jej w ie k , ro z w a żn e  g e s ty , s ta n o w c z e  sp o jr ze n ie  p o z w a la ­
ją  w n io sk o w a ć , że  m a  p o lity c z n e  d o św ia d c z e n ie  i  być m o że  od d a w n a  sp r a ­
w u je  w ła d z ę . O d biorca  p ry m a rn y , n ie  te n  u k a z a n y  w  te le w iz y jn y m  p rze d ­
s ta w ie n iu , szy b k o  je d n a k  zd a je  sob ie  sp ra w ę  z fa k tu , ż e  sp o łe c z e ń stw o  
„żyjące” w e w n ą tr z  p rez en to w a n ej m u  h is to r ii  j e s t  o fia rą  n ie w y o b r a ż a ln e g o  
n ie m a l o sz u s tw a , m is ty fik a c j i n a  m a so w ą  sk a lę . K o b ie ta  j e s t  e le k tr o n ic z ­
n ą  k u k łą , k tórej ru ch a m i s te r u ją  u k r y c i z a  k u lis a m i s p e k ta k lu  tec h n icy , 
a  rzek om o w y p o w ia d a n e  s ło w a  o d czy tu je  k to  in n y . W  v id e o c lip ie  do s tu d ia  
w d z ie r a ją  s ię  ty tu ło w i m ło d z i, a  ilu z ja  z o s ta je  z d e m is ty f ik o w a n a .

P r z y w o ła n y  t e k s t  k u ltu r y  p o p u la rn ej ze  w z g lę d u  n a  o b ra zo w a n e  m e ­
c h a n iz m y  s ta n o w i w a ż n y  k o n te k s t  d la  op u b lik o w a n ej n a  p o lsk im  ry n ­
k u  w y d a w n ic z y m  ro zm o w y  E r y k a  M is te w ic z a  oraz M ich a ła  K a r n o w sk ie ­

1 Silverchair, The Best of, vol. 1, Wyd. Sony Music Polska 27.11.2000.
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go. A n a to m ia  w ła d z y ,  gd yż ta k i ty tu ł  n a d a n o  cy k lo w i s ie d m iu  rozm ów  
o z w ią z k a c h  m ed ió w  k o m u n ik o w a n ia  m a so w eg o  z p o lity k ą , r o z u m ia n ą  ja k o  
te c h n ik a  sp r a w o w a n ia  rząd ów , j e s t  w  z a ło ż e n iu  p o lem ik ą . R ole  p e łn io n e  
p rzez  rozm ów ców  z o s ta ły  ja sn o  z d e f in io w a n e . K a r n o w sk i to d z ie n n ik a rz  
id e a lis ta , p a ń stw o w ie c , m o r a lis ta  p r z e c iw s ta w ia ją c y  s ię  rzą d o m  d u sz . 
M iste w icz  n a to m ia s t , w sk a z u ją c  n a  s ie b ie  ja k o  n a  k o n s u lta n ta  p o lity c z n e ­
go, p rzek o n u je , ż e  do la m u s a  o d ch o d z i ta k i m o d e l p o lity k i, w  k tó r y m  in te r ­
ak cja  n a  l in i i  p o lity k  -  w y b o rca  o p a r ta  j e s t  n a  p o z a m ed ia ln y m , r e a ln y m  
k o n ta k c ie . W ięcej n a w e t  w ie s z c z y  M iste w icz , p rzy w o łu ją c  p rzy p a d k i a m e ­
r y k a ń sk ie  czy  fra n c u sk ie . W sk a zu je  b o w iem , ż e  sw ój s ta tu s  u tr a c ą  ta k  c z ę ­
sto  o b ecn i w  p o lsk ie j k om ercy jn ej i  p u b liczn ej te le w iz j i k o m e n ta to r z y  a n a ­
liz u ją c y  k o le jn e  p o su n ię c ia  w a ż n y c h  d la  d y sk u r su  m e d ia ln e g o  p o lity k ó w .

C hoć s ta n o w isk o  K a r n o w sk ieg o  m ia ło  ró w n o w a ży ć  n e g a ty w n e  p rogn ozy  
M iste w ic z a , w  is to c ie  c z y te ln ik  m a  do c z y n ie n ia  z k o m e rc y jn ą  p r e z e n ta c ją  
m o ż liw o śc i tego , co o k r e ś la  s ię  m ia n e m  m a r k e t in g u  n a rra cy jn eg o . D la te ­
go też  n ie  m a  w  A n a to m i i  w ła d z y  ża d n ej za p o w ia d a n e j k o n try . U c h w y tn y  
j e s t  w  n iej n a to m ia s t  w y k ła d  n a  te m a t  s t r a te g i i  p o stę p o w a n ia , w e d le  k tó ­
rej p ro w a d zo n e  b ę d ą  n ie  ty lk o  k a ż d e  k o le jn e  k a m p a n ie  w yb orcze , a le  też  
in te ra k cje  m o d e lo w a n e  w  o k resa ch  m ięd zy e lek cy jn y ch . E ry k  M iste w icz , n a  
ty le , n a  ile  m oże , z d r a d z a  p o m n ie jsz e  z ta je m n ic  m o g ą cy ch  za g w a r a n to w a ć  
je d n e m u  p o lity k o w i p rze w a g ę  n a d  k o n k u r e n te m . P r z y p o m in a  p rzy  ty m  i lu ­
z jo n is tę , k tó ry  d obrze z n a  p r a w id ła  lu d zk ie j p ercep cji oraz p sy c h o lo g ic z ­
n eg o  u w a r u n k o w a n ia . W  te n  oto sp osób  po raz p ier w szy , i  co z n a m ie n n e  
-  p o za  g łó w n y m  s tr u m ie n ie m  in fo rm a cy jn eg o  o d d z ia ły w a n ia , o m ed ia ty -  
za c ji p o lity k i i  d em o k r a ty c zn y ch  p ro cesó w  sp r a w o w a n ia  w ła d z y  c z y te ln ik  
d o w ia d u je  s ię  z p u b lik a c ji k s ią żk o w ej. I s to tn a  k w e s t ia  d o ty czy  ch a r a k te r u  
p rze k a z y w a n e j w ied zy , czy  też  z d ra d za n y ch  ta je m n ic . M iste w ic z  n ie c h ę t ­
n ie  w sk a z u je  n a  s tu d ia  p rzy p a d k ó w  ro d em  z p o lsk ich  e le k c j i po 19 8 9  roku . 
W oli d y sk u to w a ć  o d o św ia d c z e n ia c h  m ięd zy n a ro d o w y ch , b ry ty jsk ich , fr a n ­
c u sk ich  czy  a m e r y k a ń sk ic h , p rzy  cz y m  częśc ie j od w ołu je  s ię  do e g z em p lif i-  
k a cji sp rzed  k ilk u n a s tu  lu b  k ilk u d z ie s ię c iu  la t  n iż  do ty ch  n a ja k tu a ln ie j ­
szy ch . P isz ą c  o p o lity k a c h , ich  d ą żen ia c h , ich  żą d za c h , fo rm u łu je  op in ie , 
k tó r e  u d e rza ją c  w  w yb orców , m a ją  n ie s t e t y  ch a r a k te r  tra fn y c h  k o n sta ta c j i.  
J e s t  ta k  m ię d z y  in n y m i, gd y  o d p o w ia d a  n a  p y ta n ia  K a r n o w sk ieg o  o to, czy  
to  m a r k e t in g o w c y  p rze jm u ją  d z iś  w ład zę:

W jakim ś sensie tak. Technika mobilizacji energii broni politykę przed bier­
nością odbiorców. W irtualny teatr jest odpowiedzią na brak zainteresowania, 
demotywację, która stała się problemem sprzedawców produktów i polityków. 
Jest podniesieniem  ciśnienia, napięcia, emocji -  zaciekawienia, zaproszenia do 
uczestnictwa we wspólnej fascynującej historii2.

Ze s tw ie r d z e n ia  te g o  w y n ik a , ż e  n o w y  ty p  p o lity czn ej d y sp o zy cji b ę ­
d z ie  r e a liz o w a n y  w  p e łn i ty lk o  w te d y , g d y  sp rzy jać  m u  b ę d z ie  p o stę p u ją c y

2 E. Mistewicz, M. Karnowski, Anatomia władzy, Wydawnictwo Czarne i Czerwone, War­
szawa 2010 [dalej: AW], s. 60.
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u  w y b o rcy  p roces z o b o ję tn ie n ia . G ło su ją cy  u w ie r z y li w sz a k , że  ż a d e n  z p ro­
ce só w  za c h o d zą c y ch  w  P o lsc e  po 1 9 8 9  rok u  n ie  z a le ż y  od  n ich . D o ty c zy  to  
ta k ż e  d z ie n n ik a r z y . D la te g o  też  K a r n o w sk i w ie lo k r o tn ie  p rzy w o łu je  sp o t­
k a n ia  w  C h a w e łce , p iszą c , że  m in ę ły  ju ż  te  cz a sy , g d y  g ru p k a  d z ie n n ik a r z y  
b y ła  w  s ta n ie  p op rzez sw o je  k o m e n ta r z e , p ro g ra m y  w  ra d iu  czy  te le w iz j i  
p r z e są d z ić  o p o p u la rn o śc i ja k ie g o ś  p o lity k a  lu b  ze p c h n ą ć  go n a  m e d ia ln y  
b o czn y  tor. O b ecn ie  d z ie n n ik a rz  w  s tu d iu  p ro g ra m u  in fo rm a cy jn eg o  j e s t  
w y łą c z n ie  m o d era to rem , re k o m p en su je  to  so b ie  d op iero  w  z a d z iw ia ją c y ch  
p u b lic y sty c z n y c h  h y b r y d a c h  e m ito w a n y c h  w  k a n a ła c h  d w u d z ie s to c z te r o ­
g o d z in n e g o  in fo r m o w a n ia . A le  i  w te d y  j e s t  z a le ż n y  od  n a p isa n e g o  cz ęs to  
n a w e t  k ilk a  m ie s ię c y  w c z e śn ie j  p la n u , w y k r eo w a n eg o  p rzez  k o n s u lta n ta  
p o lity cz n e g o . M iste w ic z  o b n a ż a  ów  m e c h a n izm , a n a liz u ją c  s tr a te g ie  k o ­
m u n ik o w a n ia  r e a liz o w a n e  w  P o lsc e , g d y  p r em ie re m  rz ą d u  b y ł J a r o s ła w  
K aczyń sk i:

Brakowało planu, harmonogramu, ale przede wszystkim  dobrej komunikacji: 
rozpisania linii narracyjnej, zaproszenia ludzi, mobilizacji, powszechnej mobi­
lizacji, jaka zwykle towarzyszy walce polityka o coś istotnego. Pokazania, co 
wynika z każdego tygodnia, m iesiąca trwania takiej koalicji [AW 156].

Z a p o w ied z ia n a  l in ia  n a rra c y jn a  m o że być sk u te c z n ie  r e a liz o w a n a  je d y ­
n ie  w  te le w iz j i, gdyż

Telewizja zupełnie inaczej formatuje umysły. W telewizji, inaczej niż w linear­
nym świecie słowa pisanego, nie ma miejsca na wstęp, rozwinięcie, zakończe­
nie, na logikę, analizę [...]. Dynamiczny dźwięk i szybko montowane obrazy 
dostarczają emocji i poczucia bycia na bieżąco z wydarzeniami i ważnymi ludź­
mi [AW 103].

F o r m a to w a n ie  em ocji, od czu ć, o p in ii p rzy p o m in a  w iz u a ln ą  m eta fo r ę  
u o b e cn io n ą  w  v id e o c lip ie  g ru p y  S ilv er ch a ir . P o d s ta w o w a  ró ż n ica  d o tyczy  
je d n a k  z a a n g a ż o w a n ia . M ło d z i z p io se n k i p o s ta n a w ia ją  s ię  p r z e c iw s ta w ić  
p ro ced u rze  m o d e lo w a n ia  p o g lą d ó w  i p o sta w . In aczej c z y n ią  r e a ln i o b y w a ­
te le . Ich  p o cz y n a n ia  w e  w sp ó łc z e sn y m  św ie c ie  s ą  b o le śn ie  p r z e w id y w a ln e . 
S łu ż y  te m u  sk o m e rc ja lizo w a n e  so c jo lo g iczn e  in s tr u m e n ta r iu m , w  sz c z e g ó l­
n o śc i z a ś  m eto d y  p o m ia ru  sa ty sfa k c ji, s p e łn ie n ia  o cz ek iw a ń . Z w y n ik ó w  
teg o  p o m ia ru  sp ra w u ją c y  w ła d z ę  d o w ia d u ją  s ię , czego  s ta ty s ty c z n y  od b iorca  
o czek u je  od  m a ją cy ch  w p ły w  n a  je g o  ży c ie  p o lity k ó w . P o d ą ża ją c  z a te m  z a  
m y ś lą  z w e r b a liz o w a n ą  p rzez  M iste w ic z a , w sk a z a ć  m o żn a  n a  p ro b lem a ty k ę  
o b ecn o śc i s ta ty s ty c z n y c h  od biorców . R o zm ó w ca  K a r n o w sk ieg o , p rzy w o łu ją c  
J o n a th a n a  A lter a , n a z y w a  ich  „ liv sa m i”. A m e r y k a ń sk i d z ie n n ik a rz

mówił o ludziach niedoinformowanych, nieczytających gazet, nieoglądających 
programów informacyjnych, niesięgających do Internetu. Przeciętnych, niecie­
kawych przeciętniaków, których świat ogranicza się do własnego podwórka, 
własnych przeżyć i doświadczeń, uzupełnionych przeżyciami gwiazd seriali, 
popkultury, sportu, kuchni, członków rodzin panujących, prezydenta, premie­
ra. Wydawałoby się, niegłosujących. Niezainteresowanych polityką. Chyba,
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że zostałaby im ona ciekawie opowiedziana. Chyba, że niosłaby emocje. Chyba, 
że by ich poruszyła [AW 100].

J e ś l i  z a te m  m y ś le ć  o coraz b ard zie j m ed ia ty z o w a n e j p o lity ce  w  k a te g o ­
r ia ch  n a jp ro stsz eg o  m o d e lu  k o m u n ik o w a n ia , k o n s u lta n t  p o lity c z n y  i  p o d ą ­
ż a ją c y  k ilk a  k rok ów  z a  n im  d z ie n n ik a rz  o s ią g n ą  ce le , gd y  z d e te r m in o w a n y  
w  d z ia ła n ia c h  p o lity k  tr a f i n a  p o te n c ja ln eg o  od b iorcę sw y ch  k o m u n ik a tó w , 
od b iorcę o d p o w ia d a ją ceg o  p ro filow i, ja k i  sk o n str u o w a ł J o n a th a n  A lter . 
W ów czas z a m ia s t  o w y m ie r n y c h  (p o s tu la t  id e a lis ty c z n y )  e fe k ta c h  r z ą d z e ­
n ia , k tó r y ch  b e n e fic je n te m  zb io ro w y m  b y łob y  sp o łe c z e ń stw o , d y sk u to w a ć  
m o żn a  je d y n ie  o m e c h a n iz m a c h  zd o b y w a n ia  i  u tr z y m y w a n ia  w ła d zy . T a  
za ś , co p o tw ie rd za ją  lic z n e  d o stę p n e  w  m ięd zy n a ro d o w y m  d y sk u r s ie  m e ­
d ia ln y m  p rzy p a d k i, z a le ż y  p rzed e  w s z y s tk im  od  cech  te le g e n ic z n y c h  p o­
lity k a , je g o  m a łżo n k i, p a r tn e r k i lub  d a lsze j ro d z in y  n iż  od r z e c z y w isty c h  
su k c esó w , a  n a w e t  p o ra żek . J e ś l i  z p o lity cz n y c h  sc en  n a ro d o w y ch  n ie  z n ik ­
n ę li  p o lity cy , k tó r zy  -  w y d a w a ło b y  s ię  -  z n is z c z y li  sw ój o so b is ty  w iz e r u n e k  
m ed ia ln y , j e ś l i  to  sa m o  n ie  s ta ło  s ię  u d z ia łe m  p o lity k ó w  r a n g i m ię d z y n a r o ­
dow ej, tru d n o  w n io sk o w a ć , ż e  p rzek a z , ja k i z o s ta ł  w y g e n e r o w a n y , o d eb ra li 
w id z o w ie  in n i n iż  „ liv sy ”. N a  p ro b lem  te n  z w r a c a ł ró w n ież  u w a g ę  N o rb er t  
M a lisz e w sk i, p iszą c , ż e  coraz m n iej w śró d  n a s  w yb orców  o m er y to r y czn y m  
n a s ta w ie n iu  do p ercy p o w a n y ch  k o m u n ik a tó w , a  coraz w ięcej ty ch , d la  k tó ­
rych  lic z y  s ię  w y g lą d , u śm ie c h  i  tem b r  g ło su  p o lity k a  oraz to, czy  dobrze  
z n o s i on  s tr e s , czy  n ie . D la te g o  też  „ liv s” czy  -  ja k  za p ro p o n o w a ł to M a li­
s z e w s k i — h o m o  a u to m a t ic u s  w y g r y w a  z h o m o  p o l i t ic u s e m .

O sta tn im  z e le m e n tó w , k o n ie cz n y m , b y  k o le jn e  p rojek cje m a so w ej ilu z j i  
m o g ły  b yć in d u k o w a n e  n a ro d o w y m  czy  tra n sn a r o d o w y m  a u d y to r io m , j e s t  
p o lity c z n y  k o n te k s t . O grom n y  w p ły w  n a  jeg o  c h a r a k te r y s ty k ę  m a ją  środ ­
k i e lek tr o n iczn e j k o m u n ik a c ji. M e d ia  n a ty c h m ia s to w e g o  in fo rm o w a n ia , 
w  p e łn i m o b iln e , u m o ż liw ia ją c e  b ły sk a w ic z n ą  re je stra c ję , p r z e tw o r z e n ie  
i  tr a n sm is ję  p r z e są d z a ją  o tra n sfo r m a c ji p o lity k i do p o s ta c i p o s tp o lity k i. 
T e ch n o lo g ia  w ła d zy , te c h n o lo g ia  p o lity k i, ja k  o n iej p isz e  M iste w ic z , u le g ła  
c a łk o w ite m u  z m e d ia ty z o w a n iu . P o s łu g iw a n ie  s ię  n ią  p rzy p o m in a  o p ero w a ­
n ie  n a  d o ty k o w y m  ek r a n ie . E fe k ty  p r z y n o s i b o w iem  z d e r z e n ie  p ie r w ia s tk a  
f iz y k a ln eg o , lu d z k ieg o , z czy m ś w y k r eo w a n y m , m a ją c y m  b ard zo  c z ę s to  p o­
sta ć  w iz u a ln e j  projekcji.

Postpolityka na dobre sprzęga politykę z technikam i komunikacyjnymi.
W postpolityce nie tylko nie ma pośredników-translatorów tłumaczących „co 
polityk m iał na m yśli i jak to wpłynie na w asze życie”. N ie ma już autoryte­
tów i elit w dotychczasowym rozumieniu tego słowa. Komunikacja polityczna, 
skuteczna komunikacja polityczna, omija „pośredników informacji”, a chcąc 
dotrzeć do jak najszerszych grup, operuje obrazami, które zapadają w pamięć, 
rozbudzają namiętności i emocje [AW 56].

C oraz w ięcej teg o  rod za ju  d ow od ów  o d n a jd u jem y  w o k ó ł s ie b ie . W y sta r ­
czy  p rzy w o ła ć  w iz y tę  p r e z y d e n ta  R osji D m itr ija  M ie d w ie d ie w a  w  U S A  czy  
w  P o lsc e . Po w sp ó ln ie  z jed zo n y ch  z B a r a c k ie m  O b am ą h a m b u r g er a ch  i  po
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p ow rocie  do R osji M ied w ied iew  d z ie li  s ię  sw y m i s p o s tr z e ż e n ia m i w  se r w i­
s ie  sp o łec zn o śc io w y m  F aceb ook , n a  T w itte r z e  n a to m ia s t  p isz e , ż e  w iz y ta  
w  P o lsc e  n a le ż y  do u d a n y ch . To u p o sta c io w ie n ie  p o s tp o lity k i w  jej m ię d z y ­
n a ro d o w y m  a sp e k c ie  k o resp o n d u je  z o b ra za m i p o zo sta ją c y m i w  p a m ię c i m a ­
so w eg o  a u d y to r iu m . P o lity c y  b o w iem  p r z e s ta li  p rzeb y w a ć  w  z a s ię g u  w y b o r­
ców , św ia d o m ie  m igru jąc  do sfer y  cyfrow ego  k o m u n ik o w a n ia  i  te le w izy jn e j  
re p r ez en ta c ji. W y p ełn ia ją c  k r e o w a n y m i p rzez k o n su lta n tó w  o p o w ie śc ia m i  
k o le jn e  p ła tn e  o g ło sz e n ia , w y b o rcze  sp o ty  czy  q u a s i-p u b lic y s ty c z n e  fo rm a ­
ty , d e m a te r ia liz u ją  s ię , g d y  ty lk o  tr a n sm itu ją c e  ich  w iz e r u n e k  u r z ą d z e n ie  
z o s ta n ie  w y łą cz o n e . P ó k i to  je d n a k  n ie  n a s tą p i, a d r e su ją  do te le w id z ó w  co­
raz w ięcej ep id e m ic z n y c h  k o m u n ik a tó w , coraz k ró tszy c h , je sz c z e  b ard ziej  
ro zem o cjo n o w a n y ch , po to, b y  w n ik n ą ć  do u m y s łu  od b iorcy , z lik w id o w a ć  
n ie k o r z y s tn e  sk o ja r ze n ie  i  z a s tą p ić  je  n ow ym , w z n ie s io n y m  n a  fu n d a m e n ­
c ie  w iz u a ln y m . D la  ta k  p ojm ow an ej p o s tp o lity k i w  o p in ii a u to r k i d o sk o ­
n a łą  m eta fo r ą  j e s t  ró w n ież  o d d z ia łu ją c y  n a  z m y s ł w zr o k u  k o n c e p t m u z y ­
k ów  z g ru p y  S ilv e r c h a ir . W  p o lsk im  k o n te k śc ie , w  k tó r y m  p o lity k a  i m ed ia  
k o m u n ik o w a n ia  m a so w eg o  fu n k cjo n u ją  w  za d z iw ia ją c e j  sy m b io z ie , tr u d ­
no m ów ić o s u k c e s ie  d e m isty fik a c ji. N a rr a cy jn o ść  z d e c y d o w a n ie  w y g ry w a  
z fa k to g r a f ią  i  n ie  z m ie n ią  teg o  p ro jek ty  ta k ie , ja k  W ła d c y  m a r io n e te k  czy  
A n a to m ia  w ła d z y .  D la te g o  też  n iec h  z a  p o in tę  p o s łu ż y  o s ta tn i ju ż  c y to w a ­
n y  fr a g m en t, w  k tó r y m  E ry k  M iste w icz  w y ja śn ia , d la czeg o  ów  s ta n  ta k  
szy b k o  n ie  u le g n ie  zm ia n ie :

Wyjdź trochę z grupy 2 -5  tysięcy ludzi, którzy żyją polityką, interesują się po­
lityką i dla nich polityka jest najważniejsza. Oni nie potrafią zacząć i skończyć 
dnia inaczej niż z TVN24, są -  razem z rodzinami, którym oczywiście współ­
czuję -  absolutnymi niewolnikami tej stacji. Ale już wychodząc z tego świata  
mamy kilkanaście milionów głosującej populacji, która żyje własnym i sprawa­
mi. Trzeba im świat swojej polityki przekazać, opowiedzieć. Mogą to zrobić m e­
dia popularne, tabloidowe wręcz, może to zrobić też polityk [...]. I jeśli [historia] 
jest dobrze napisana, media nie będą mogły jej wykoślawić. Jeśli swojej historii 
nie opowie, mogą zrobić to jego konkurenci [AW 104].

S u m m a r y

A probe of demystification post-policy illusion

After reading A na tom ia  w ładzy, publication given in the form of discussion between  
journalist Michał Karnowski and political consultant Eryk Mistewicz, the author asks 
what m eans post-policy in Polish context after year 1989. Can it be said that post­
-policy is a new form of policy and democracy or it is just illusion? According to this, 
written paper should be taken as a probe to answer the question: do people accept new  
style of communication w ith voters?


